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Kraków, niedziela 22 czermca 1919, 
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REDAKCYA: 


Dokąd iść? 


Teatr miejski im. Słowackiego: 
W sobotę 21. czerwca: „Pani Chorążyna* 
J. Krzywoszewskiego. 


W niedzielę 22. czerwca: popol. „Krąg in- 
„Rzeczy- 


teresów" J. Benaventa. — Wieczór: 
wistość* B. Gorczyńskiego. 


Teatr miejski powszechny: 

W sobotę 21. czerwca: „Róża Stambułu* 
Występ gośc. Jadw. Brzozowskiej. 
_ W Niedzielę 33. czerwca: popol. „Domek 
trzech dziewcząt“. — Wieczór: „Córka pani 
Angot“. 


Ulubienica 


stała się w lot ulubienicą Krakowa, zdobywszy wstępnym bojem sy motye widzów 


Wpis którzy wczoraj tłumnie pospieszyli na 
szew ira 9 ten najwdzięczniejszy z ARENA 
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Niemieckie zbrojenia na $iąsku Górnym 
są manewrem polityczaym. 


Dopóki nie zorganizujemy należycie propagandy 
zagranicznej, Polska bedzie ponosiła dotkliwe straty. 


WK ywiad współpracownika „Dziennika Pols kiego“ z generalem Józefem: Hallerem, 


Kraków, 21 czerwza. 

Chęć posłyszenia zdania wielkiego wodza 
0 naszej obecnej sytuacyi zaprowadzi ita 
mnie do zacisznego pałacyku przy, ul Ży- 
gmunta Augusta, gdzie jak głosi kartka wy: 
,wieszona w. westibulu hotelu „Polonia“, w 
lokału sztabu, od godz. 3 do 4 ej przyjmuje 
atrony prywatne gen. Józef Haller. 

W salonie, dokąd mnie wprowadzono, Ze- 
kało już kilka osób. Generał był uprzedzony 
o mojej wizycie i na wywiad się zgodził, 
„wiedziałem więc, że, mimo krótkiego czasu, 
wyznaczonego na przyjęcia, mówić z nim 
będę. Siadłem, zabijając nudę oczekiwania 
przyglądaniem się obecnym. 

; Jakieś dwie panie, prawdopodobnie w in- 
teresie swych blizkich, którzy pod znakami 
Hallera krew przelewają, kilku oficerów in- 
nych formacyi, pragnących zapewne uzy- 
akać przeniesienia do pułków Hallera, jakiś 
były legionista, z krzyżem pierwszej bryga- 
dy, który także pragnąłby wrócić do służ- 
"by i jakiś wytwornie ubramy cywilny pan, 
którego interesu odgadnąć nie mogłem. Sym 
patyczny, grzeczny ficer ordynansowy w 
angielskim mundurze rozmawiał kolejno z 
obecnymi, z baczną jednak uwagą na drzwi 
wiodgce do pokoju generała. 

! Uchyliły się i wyszło kilku czarno ubra- 
nych panów. Jakaś delegacva. Oficer ordy- 
uansowy zniknął w gabinecie, i wróciwszy 
po chwili. rzekł do mnie: 

— Pan pozwoli. 

Wszedłem. Za wielkiem biurkiem założo- 
nem papierami siedziuł w fotelu gen. Józef 
Haller. Powstał uprzejmie na moje pełne sza 
cunku powitanie, podał rękę i wskazał stoją- 
cy obok fotel. 

Pierwsze słowa. Lód który taje między 
dwoma obcymi sobie ludźmi. W stosunku 
jednak do gen. Halera nie może być mowy 
© tem uczuciu, gdyż sposób jego zachowania 
się, miły, u Jmujący, Żywe glębokie i rozum- 
ue wejrzenie czarnych oczu i głos dźwięcz- 
ny o łagodnem brzmieniu budzą do niego 
zaufanie i sympatyę. Ten człowiek, na któ- 
tego dzisiaj oczy całej ojczyzny sa zwró- 
come. jest tak prosty i łatwy w obejściu jak 


Każdy obywatel. Takim jest, jak mnie infor-. 


mawang, zawsze. 

Po kilku luźnych zdaniach, generał EYE 
stapił wprost do rzeczy. 

— Coby pan pragnął wiedzieć? 


|---——-Żdanie pańskie o Niemcach, panie ge- 


nerale, w pierwszym rzędzie. Sytuacya jest 
naprężona obecnie do ostateczności, a uwa- 
ga wszystkich zwrócona na ich przygoto- 
wania wojenne. Będziemy, mieli wojnę czy 
nie? 

— Na to pytanie trudno pozytywnie od- 
powiedzieć, bo przecież to zależy od wielu 
ubocznych czynników. Ale mojem zdaniem 
do wojny z Niemcami nie dojdzie, bo nie 
leży ona w ich interesie. 

— Nie leży w ich interesie? 


— Tak jest. Nie leży w ich interesie go- | 


spodarczym. Bo tu naleźy odróżnić interes 


polityczny od ekonomicznego. Można mieć ; 


mały. teren własny, ale szerokie pole do eks- 
pansyi ekonomicznej.  Przemysłowcy nie- 
mieccy, którzy mają olbrzymie przedsiębior- 


stwa na Górnym Śląsku, nie zgodzą się na | 


wojnę. bo to pogrążyłoby w runie ich prze- 
mysł. A Niemcy nie zmieniły się mimo zmia- 
ny. rządu. Klasy, posiadające mają ciąglę 
wpływ decydujący. 

— Więc odstąpią nam Śląsk? 

— Sądzę że tak. Będą się targować jesz- 
cze, nawet długo, wynajdywać tysiączne tru- 
dności, ale oddadzą, bo chociaż stracą ten 
teren. pozostaną w ich ręku fabryki na Ślą- 
sku i będą stanowić ciągle niemieckie macki 
w Polsce. Będą starali się opanować nas eko- 
nomicznie i na tein polu toczyć walkę. 

— Więc czemuż gromadzą wojska na 
granicy Sląska? 

— Ach. to ma główne znaczenie inne. Za- 
pewne, że te tysiące ludzi mogą być niebez- 
pieczne. Ale przecież w razie wojny z Niem- 
cami, koalicya nie zostawila by nas samych. 
Przeciwnie dałaby wydatną pomoc. A to jest 
znowu przeciwne inieresowi niemieckiemu, 
bo oni pragnęliby nas odciąć od Europy, na- 
sze związki zniszczyć i pozostawić samych. 
Do tego celu dąży cała ich robota polityczna, 
niezliczone kłamstwa jakie o nas rozpuszcza- 
ja ich biura, Niemcy chcą nam stworzyć tru- 
dności wewnetrzne. brzedewszystkiem odciq- 


UL. KARMELICKA L. 16. TELEFON NR. 3364. === ADMINISTRACYA: UL. SZPITALNA 36. TEL. 1385, 


Dr. Tadeusz Miksiewicz, adwokat kra- 
jowy i obrońca spraw wojskowych EE 
kancelaryę w Krakowie przy ulicy Dlugiej 35 
Telefon 1483. 
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Ważne . da Hauczycielek!) 
66 Wyższa Uczelnia | 

„Strój ” kroju i szycia 

Kraków, Szczepańska 7, Í. p. 


urządza dla nauczycielek wakacyjny 


Jedńnomiesieczny 
kurs kroju i pt 


Początek kursu 7. lipca 1919 r. 


Zgłoszenia to 4. lipca włącznie. ~ 


Miejsc na kursie 28. — łInformacye co-' 

dziennie od 10—11 i od 6—7. Dla pro- 
wincyi udziela się informacyj pisemnie. ¿ | 
styk: darmo. | 


Ar: -AE e I AR E A 
l 
l 
i 


aan farbka h nalr 


Na żądanie wysyłamy każdemu mę 
© iH darmo i opiatnie !! 


| Dom handlowy J. LESEANIEWIEZ 


Kraków, Rynek gł. 11. 
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go 
. 


lad Gen. Józet Haller. 


gnąć nasze wojska z frontu bolszewickiego 
i osłabić ten front, przez grupowanie wojsk 
na Śląsku, a dalej prugną wywołać zamieszki 
u nas w kraju, do czego posługują się skom- 
plikowanym aparatem agentów, odezw, bro- 
szur, i t. p. Przez grupowanie wojsk na Ślą- 
sku chcieli wywrzeć presyę na koalicyę na 
naszą niekorzyść, czego rezultatem, zarzą- 
dzenie plebiscytu na Górnym Śląsku. 

— Z tego wynikałoby, że Niemcy pokój 
podpiszą? 

— Najprawdcpodobniej. Ale będą się dłu- 
go jeszcze targować, stwarzać trudności, gro- 


DZIENNIK POLSKI“ 


"Nr. 129. 


zić aby uzyskać nowe ustępstwa. | 

— I twierdzi pan generał, że ich groźne 
wystąpienia w stronę Polski to manifesta- 
cya? 

— Zdaje się. Nie dowodzi to żeby wojny 
miało napewno nie być. Wywołać ją. może 
prowokacyu i rozmaite inne czynniki, to też 
jesteśmy przygotowani zupełnie. 

,  — Wspomniał pan generał o agitacyi Nie- 
miec, przeciw Polsce. Czy uważa ja pan za 
tak bardzo silną. 

— Niezwykle. Oni nie szczedza starań. 
Natomiast podkreślić muszę, że my mamy 
straszliwie zaniedbane dwa najważniejsze 
obok rządu czynniki państwa — prasę i pro- 
pagandę. To co się u nas w tym kierunku 
robi to przecież żarty. Przez zaniedbanie tych 
czynników ponieśliśmy już dotkliwe straty 
i poniesiemy jeszcze większe, 


Na całym świecie napadają na naa. W 
Paryżu, Londynie. Waszyngtonie nasi wro- 
gowie wypisują niestworzone rzeczy i wyra- 
ają nam najfatalniejsze imię. Czy kto pro- 
stuje te falsze? Nikt, bo nie ma tam zorgani- 
zowanych naszych biur prasowych, nie ist- 
nieje u nas biuro propagandy, gdy w Pary- 
„u szef takiego biura francuskiego ma ol- 
brzymie stosunki, szalone wpływy i rangę mi 
nistra. U nas tworzy się na gwałt ambasady. 
A cóż będą mogli zrobić ci panowie posło- 
wie, jeśli nie opra się na prasie? „Robić“ po- 
litykę w salonach? Czasy takiej polityki już 
dawno minęły i powtarzam, dopóki prasa 
nasza 1 propaganda zagraniczna nie będą 
należycie zorganizowane dopóki nie powsta- 
14 wielkie biura prasowe i zrzeszenia, choć- 
by prywatne ule wspierane finansowo przez 
rząd dotąd zawsze tracić będziemy. Jest to 
droga oszczędność, zarabiamy miliony, a tra- 
cimy miliardy. 

Przecież o nas w świecie nikt nie wie — 
kończył generał -— albo są źle poinformowa- 
ni. Zwrucali mi na to uwagę dziennikarze 
angielscy, francuscy, amerykańscy, którzy 
mnie w Paryżu tlumnie nachodzili i inter- 
wiewowali dowiadując się u mnie w gabine- 
cie o naszych dziejach i robiąc sobie zapi- 
ski. Mówiłem im o rzeczach wojskowych, po- 
litycznych, społecznych, o wszystkiem co 
leżało w moim zakresie i co po za te ramy 
wychodził.o Wówczas samo wojsko polskie 
było tam czynnikiem propagandy ale teraz 
trzeba pomyśleć o innych. 

Zastęp interesantów w salonie zwiększał 
się. Nie mogłem nadużywać dłużej uprzej- 
mości generała, przeto podziękowawszy mu 
za informacye opuściłem pałacyk. Automo- 
bil wojskowy, który już stał przed bramą, 
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TAK TO BYWA... 


A LA RUSSE... 


Przedwojenna literatura rosyjska szcze- 
gólnym nimbem otoczyła złodziei, prostytu- 
tki, pijaków, morderców, wszystkie te szu- 
nowiny i iięty spoleczne, które soczysty 
język Puszkina ochrzcił wspólnem mianem 
„driań A ponieważ ludzie ci za carów 
chadzali przeważnie boso, bo nie Śniło się 
im jeszcze o tryumfach Lenina i Trockiego- 
Bornsteina, przeto zwano ich jeszcze „b o- 
siaki“, a ta zgniła literatura o nich, w któ- 
rej co prawda blyszczały talenty pierwszo- 
rzędne, nosiła nazwę „bosiackaja*”. 

Na temat ostatnich rozruchów krakow- 
skich jakiś Ol D'or, — albo inny Arkadij 
Awerczenko, napisalby z pewnością fel- 
jeton mniej więcej taki: 

Zapadał zmierzch... 

'. Mańka Beznosa włóczyła się ospale po uli- 
cach miasta, zaglądając przez wielkie szyby 
do wnętrz eleganckich kawiarni gdzie ludzie 
syci i dobrze ubrani siedzieli przy zastawio- 
nych stolikach, pławiąc się w dźwiękach ka- 
wiarnianej orkiestry i nie troszcząc się zupeł- 
nie o głód, który królował na ulicy. 

W sercu Mańki podnosiły głowę żmije nie- 
nawiści. — Przytulając swa znieksztalconą 
twarz do lustrzanej szyby. patrzyła pożądli- 


wskazywał, że generał za chwile odjedzie 
do sztabu, nie zdążywszy załatwić wszyst- 
kich przybyłych, których prawdziwe, czy i- 


maginowane potrzeby do niego przywiodły, 


Janusz Harnisz Smiechowski. 
38 


W dążeniu do unarodowienia szkoły. 


Co zrobiono po upadku Austryi? Reformy prowizoryczne. 
Trzeba od u. roku szkolnego przeznaczyć właściwa ilość 
godzin na naukę polskiego. 


Kraków, 21 czerwca. 

Siedin miesięcy minęło od chwili runiecia Au- 
strvi, a jednak na wielu polach niewiele się 
zmieniło. Wiemy, że wprowadzenie natychmiast 
czegoś nowego bez odpowiednich studyów i 
prac przygotowawczych jest wykluczona ale 
zdaje nam się, że to, co sie nadal przyjmuje, 
powiuno było zaraz po 1 listopada z. r. uledz 
rewizyi, choćby powierzchownej, dostosować 
się do zmienionych warunków i otrzymać cha- 
rakter polski, narodowy. 

Mamy tn na mvśli przedewszystkiem szkołe 
i wychowanie publiczne. Wprawdzie polscy na- 
uczyciele i wychowawcy starali się w przewa- 
żnej swej części już za dawnych czasów pogo- 
dzić austrvackie przepisy szkolne z potrzebami 
narodowemi, 1 nie dopiero po oswobodzeniu Oj- 
czyzny zaczęli „wyrabiać w młodzieży polskie 
cnoty obywatelskie', ale w wielu wypadkach 
zbyt gorliwe interpretowanie przepisów lub nie- 
zdolność wyczuwania istoty narodowego ducha 
szkoły przeszkadzały temu, czego domagały się 
potrzeby narodowe. Było wobec tego rzeczą 1 
obowiązkiem Kady szkolnej krajowej wydać od- 
nośne przepisy i zarządzić zmiany, by potrze- 
bom czasu stało się zadość. 

Wydano więc w listopadzie z. r. okólnik, do- 
noszący o „zaszłych zmianach“ i wzywający na- 
uezycieli;, wobec zmienionych warunków, do tem 
intenzywniejszej pracy (7) nad wychowaniem i 
nauczaniem młodzieży, usunięto z trzeciej i 
czwartej klasy pospoltej język niemiecki, prze- 
znaczając pozostaje po nim godziny na rzeczy 
polskie podług uznania nauczycieli względnie 
kierowników szkół, zaznaczono, że przy egziuni- 
nie wstępnym do klasy I gimnazyainej nie bę- 
dzie się wymagać wiadomości z języka niemiec- 
kiego, w zakresie szkół średnich usunięto geo- 
grafię i statystykę monarchii austro-węgierskiej, 
zarówno z klas niższych jak i wyższych, a na to 
miejsce wprowadzono geografię Polski i naukę 
o jej ustroju w przeszłości, zarządzono, że w 
giunazyach realnych język polski musi bvć 
przedmiotem egzam nu dojrzałości, a nie jak do- 
tąd przedmiotem wyboru ucznia równolegie z ję- 
zykiem niemieckim (7) lub francuskin (przy rs- 
wnym wyniku wypracowań klauzurowych), że 
w seminuryach nauczycielskich z języka niemie- 


wie na bufet, obstawiony kieliszkami. i na 
rzędy pękatych butelek, na półkach za bufe- 
tem. 

Od rana Mańka nie miała w ustach ani kie- 
liszka wódki. 

Gdy tak stała zapatrzona, z sąsiedniej u- 
licy doszedł ją krzyk tłumu. Jak błyskawica 
przebiegła głowę myśl: 

— kRabują sklepy! 

Myśl następna przyniosła jej ponętne obra- 
zy bogatej zdobyczy. I pędem pobiegła w 
stronę skąd dochodziły glosy. Po drodze spo- 
tkuła kochanka swego, Janka Krzywego, 
który dzisiaj nic jeszcze nie ukradł i węszył 
niespokojnie między przechodniami. Rzuciła 
mu„w przelocie: 

— Janek, chodź, biją żydów! 

Pobiegli oboje i wmieszali się w tłum, któ- 
ry wprawdzie nie bił żydów, ale przed urzę- 
dem aprowizacyjnym domagał się przydziału 
mąki. 

Takich Maniek było wiele i wszystkie zna- 
lazły się na swojem miejscu w tłumie. Jakiś 
czas krzyczały z innymi, — ale wreszcie 
znudziło się im to jałowe darcie gardła. Je- 
dna zawołulu: 

— Co będziemy tu stać po próżnicy! abo 
to w sklepach mało wszelakiego towaru? 

Okrzyk powtórzyły inne Mańki i naraz 
cala wataha runęla na znajdujący się obok 
szynk. Zniszczenie było dziełem momentu. 
Rozbito sklep, wynoszono bułelki i pito z 


ckiego można być przy egzaminie dojrzałości u- 
wolnionym na podstawie dobrych i bardzo do~ 
brveh postępów w dwóch ostatnich latach na- 
uki, wezwano ogół nauczycielstwa do złoźcmia 
ślubowania na wierność Najjaśniejszej Rzeczy-, 
pospolitej, zachęcono, choć późno. inłodzież do 
popierania polskiej pożyczki państwowej i t. d. 
— wogóle starano się coś robić. bv. nie zo3tać 
poza nawiasem hiegu wypadków, idących na- 
przód pelną siłą pary. 

Wszystkie te zarządzeni:i są bardzo ważne i 
konieczne, ale nie czynią jeszcze zadość istocia, 
rzeczy, nie dając na miejsce austryackiej szKkc- 
ty — szkoły narodowej. Postulaty tej ostatnicg 
są wprawdzie już od dluższgo czasu przedia!o- 
tm rozważań zarówno ministerstwa oświaty jak 
i nauczycielstwa i być może w najbliższym cz4” 
sie zostaną na całych ziemiach polskich zreali- 
zowane, ale zanim to nastąpi, wysuwa się jesz- 
cze, przynajmniej na razie. potrzeba pewnych 
uzupełnień i zmian w szkole, o charakterze, kto 
wie, czy nie istotnym. ' 

Mamy na myśli poruszaną przez pewne sfery 
nauczycielskie zmianę przepisów szkolnych dlu 
uczniów i potrzebę nawiązania pod tym wzglę: 
dem do analdgicznych przepisów Komisyi Edu- 
kacvjnej, która nie stwarzała w przepisach 1ni- 
niatury kodeksu karnego dla uczniów, lecz pod- 
nosiła i wyrabiała obywatelskie poczucie, honor, 
ambicyę, godność osobistą itp. 

Oprócz przepisów piekącą i wprost o pomstę 
do nieba wołającą jest kwestya godzin przezna- 
czonych w szkołach śrdnich na naukę języka 
ojczystego, Zu czasów austryswkich 4 punktu 
widzeniu centralistycznego uzasadnione było, że 
w każdej klasie przeznaczano przynajmniej o Je- 
dnę lub dwie godzimy tygodniowo więcej na 
naukę języka. niemieckiego, niż języka polskie- 
g0, mp. w klasie I — 5 godzin języka niemiec- 
kiego, a tylko 3 godziny języka polskiego, 24s 
w innych klasach (z wyjątkiem Il i VII) 4 go- 
dziny języka niemieckiego, a 3 języka polskie- 
go, ogółem .było 33 godzin tygodniowo nauki 
języka niemieckiego we wszystkich klasach, a 
tylko 26 godzin języka polskiego. 

Dziś w polskiej szkole, która ma polską mło- 
dzież wychowywać, nie może pozostać taki dzi. 
woląg. Jeśli na okres przejściowy nic więcej zro- 
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nich na ulicy, rozbijano beczki, czerpiąc tru- 
nek ręką, czapką, czem kto mógł. Odpycha- 
no się wzajemnie, wyrywano sobie naczynia 
bito się do krwi. Dwie dziewczyny, już cal- 
kiem pijane, tarzały się po bruku wyrywając 
sobie z głowy włosy, w walce o butelkę, któ- 
ra rozbita leżała opodal, a wódka z niej wsią- 
kła już dawno w ziemię. 

Gromada pauprów ulicznych rzuciła się 
na sklep sąsiedni. Kupev przerażeni zamy- 
kali drzwi, zapuszczali żaluzye, ale już było 
zapóźno. Tłum hulał. 

Pogrom szedł. Od skłepu do sklepu, od 
drzwi do drzwi, od jubilera do centowej prze- 
kupki. Nie było już żyda czy chrześcijanina. 
Panowała żądza rabunku. 

Na przedzie z rozwianym włosem, dzika. 
straszna, biegła Mańka Beznoza. Była pijana 
do nieprzytomności i chrapliwym głosem pod 
niecała innych. 

Gdzieś, z którejś przecznicy wyszło wojsko 
starając się powstrzymać sz:dejącą ulicę. Gdy 
wezwania nie pomogły, padła salwa. Tłum 
przerażony rozbiegł się. kryjąc po bramach 
domów. 

Na ulicy leżało kilka nieruchomych ciał: 
a na samym przedzie, w kałuży czerwonej 
krwi, Mańka Deznosa, której jedyną wina 
byto to, że od rana nie miała w ustach kie- 
liszka wódki... 


-—— ÅD o -— Å. - — 


Jotes. 


bić się nie da, to przynajmniej niechaj od nou- 
wego roku szkolnego dotychczasowa iłość go- 
dzin, przeznaczona na język niemiecki, przypa- 
qdnic do dyspozycyi zaniedhanemu kopciuszko- 
wi — językowi ojczystemu, a język niemiecki 
niech się zadowoli dawnymi godzinami polskie 
go. Wyjdzie to z pewnością na korzyść polskiej 
młodzieży, a przez 100 przeszło lat krzywdzony 
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jezyk ojczysty stanie się w szkole tem, czem 
wszędzie jest i bvć powinien. Odkładanie tej 
sprawy do czasów ogólnej reformy szkolnej mo- 
że ja niepotrzebnie przewlec, natomiast za!a- 
twienie natychmiastowe nie wywoła Żadnych 
trudności techn cznych ani w administracyi 
szkolnej, ani w ogólnym planłe naukowym. 

J. W. 


DYMISYA GABINETU SCHEIDEMANA. 

Wiedeń, 21 bm. (PAT). Wiedeńskie biuro 
koresp. donosi z Weimaru: Gabinet właśnie 
ustąpił. Gabinet został wezwany. aby prowa- 
dził dalej tymczasowo ster rządu. aż prezy- 
dent państwa utworzy nowy gabinet. 

Wiedeń, 21 b. m. (PAT). Wied. Biuro ko- 
resp. donosi z Berlina: „Wossische Zeitung“ 
donosi że do nowego rządu będą w każdym 
razie należeli socvaliści wiekszości i członko- 
wi centrum. Prezydent państwa lżbert po- 
wierzył misyę utworzenia gabinetu posłowi 
soc. większości Hermanowi Muellerowi. — 
«Berl. Tageblatt“ dowiaduje się z Weimaru: 
Prezydent państwa Ebert wyrazil życzenie 
ustąpienia ze swego urzędu. Uproszono go 
jednakże, aby w urzędzie pozostał. Poostanie 
on w urzędzie, ponieważ jest na tem stano- 
wisku nieodzowny. 

NIEMCY CHCĄ ZYSKAĆ NA CZASIE. 

Wiedeń. (PAT). „Vossische Ztg“ pisze, że 
niemiecka delegacya pokojowa będzie prosi- 
ła o przedłużenie terminu ponieważ absolu- 
tnie niemożliwe jest aby do poniedziałku na 
godz. 7-mą wieczorem odpowiedź na notę 


. ja r 
oiszą 
koalicyvi mogła być doręczona w Wersalu. 


Teraz koalicya pokazuje 


a © Pp 
Niemcom „opancerzoną pięść” 

Lyon. 21 czerwca. (PAT). Radio st. krak. 
Przygotownia wojskowe, w razie odmowy 
Niemiec na podpisanie przedłożonych im wa- 
runków pokojowych. są gotowe do wykona- 
nia, Od wtorku na rozkaz Focha odbywa się 
na lewym brzegu Renu koncentracya wojsk, 
tak aby sily sojuszników bvłyv gotowe do 
natychmiastowego podjęcia marszu naprzód. 
Długie kolumny automobilów. przewożące 
wojsko. krążą po wszystkich drogach. czego 
nigdy dotychczas jeszcze nie widziano, nawet 
podczas największego ruchu w czasie 3fenzy- 
wy, Rozwijanie sił sojuszników tobi wielkie 
wrażenie na ludności i świadczy o jedności 
w działaniu państw koalicji. 

„Echo de Paris“ donosi ze Niemcy podpi- 
szą, bo wiedzą, że naczelnicy rządów ententy 
są w zupełnej zgodzie co do następstw od- 
mowy i wiedzą, że z góry wydano na 21 bm. 
rozkazy w sprawie pochodu armii sojuszni- 
czej wynoszącej 600.000 ludzi. 


Postanowienia koalicyi w sprawie: 
Górnego Sląska, Prus wschodnich, zachod- 
nich, Poznańskiego i Gdańska. 


Paryż 21 czerwca (PAT). Doniesienie A- 
gencyi Havasa. Postanowienia koalicyi do- 
tyczące Polski objęte są kilku obszemie tno- 
tvwowanym paragrafami, z których „resu- 
me“ brzmi następująco: Zwycięstwo sprzy- 
mierzonych wraca Pclsce niepodległość. Ze- 


Landru i Rasputi 
ru i Rasputin 
czyli dziwne zestawienie wyrazu oczu 
z.e 

Wywiad u profesora fizyognomistyki. 

Osoba głośnego Landru, najnowszego z 
pomiedzy „Sinohrodych*, który zamordował 
i ograbił kilkanascie swoich kochanek, nie 
przestaje interesować paryżan. Zamim śledz- 
‘two zostanie ukończone, a opinia zdoła wy- 
robić sobie zdanie, czy ma do czynienia ze 
zwyrodniałym sadystą, czy szaleńcem, czy 
zwykłym zbrodniarzem — czymią się różne 
przygotowania, rodzą domysły i wyciągają 
wnioski. Do podtrzymania ciekawości dziel- 
imie dopomagają reporterzy różnych pism, 
gomiących za głośną sensacyą. 

Pomiędzy nini jeden z pomiędzy licznych 
sylfów „Matina“, wpatrując się w fotogra- 
fię—jedną z wiełu—Landru uderzony został 
wyrazem oczu, który mu przypomniał coś 
podobnego widzianego gdzieindziej. Ae ko- 
go? kiedy?... 

Tą myślą trapiomv, zaczął przerzucać bo- 
gatą kolekcyę redakcvjną fotografii różnych 
zarówno sławnych i głośnych, jak osławio- 
nych ludzi. Nareszcie -w dziale kolekcyi, no- 
szącej nagłówek: ,„„zbrodniarze', natrafił na 
fotografię najgłośniejszego w ostatnich cza- 
sach sadysty i apostoła, proroka i rabusia, 
chama i lowelasa, jakim był ohydnej i tragi- 
cznej pamięci Rasputin, ono widmo krwawe, 
które kroczyło na czele równie krwawej 
„danse macabre“ z końca caratu moskiew- 
skiego... a 
_ Tak jest. Uderzające podobieństwo. 

, "Pomysłowy dziennikarz zabrał fotografie 
obydwu okazów i udał się w te pędy do spe- 
icyalisty w nauce fizyonomistyki, za jakiego 
uchodzi w Paryżu profesor Pactat, zamiesz- 
kujący. ciche ustromie przy, uliczce Mont— 


grabienie Polski było jednem z największych 
bezprawi w dziejach, zbrodnią zatruwa jzcą 
polityczne życie europejskie. Grabież Zacho- 
dnich prowincyi polskich pozwalała Prusom 
budować swą wielką potęgę wojskową. 
Pierwszym obowiązkiem sojuszników jest 


Tonnere. 

Jak tylko profesor wzial w rękę obiedwie 
podobizny i porówmał je z sobą, zawołał: 

„Fak jest! Podobieństwo wzroku jest u- 
(dlerzające:* 

...„Jednakże — dodal po chwili — należy 
ie dwa okazy zdefiniować według nauki 
fizyonomistyki . 

Po dłuższem wpatrzeniu się profes, Pactat 
ogłosił następujcyv rezultat badamia: 

„Landru i Rasputin, nie mając -we właści- 
wem znaczeniu tego słowa, wybitnego po- 
dobieństwa pomiędzy soba wykazują je- 
dnak, poza wyrazem samych oczu, Milka 
punktów stvcznvch. Rasputin ma czaszkę 
konoidalną. jak Lamdru- ale bardziej ściśnię- 
tą. Znamionuje to okrucieństwo i wszech- 
władny egoizm. Po obudwu stronach czoła 
widać pewne splaszczenie, cechujące naturę 
ambitną i bezwzględna, a popartą niczwy- 
klą siłą fizyczną. 

U Landru te same oznaki. przy mniejszej 
sile woli“. 

Profesor po namyśle, mówił dalej: 

„Luki brwi te same u obudwu. mocnem 
półkolem zarysowane. Nadają one ien sam 
charakter spojrzeniu. Oko wypukłe o te- 
czówce Szarawej, a wyraz tych oczu, wpa- 
trujących się w jeden punkt, daja mu wiel- 
ką siłę magnetyzmu. 

Koncentracya wzroku ma wyraz rozka- 
„ujący 4 widoczną imożnością wypływu sug- 
gerowaąnia“. 

Zarówno Landru jak Rasputin posiadają 
w mocy tego wzroku możność narzucania 
woli i to co się nazywa u suggestyonistów: 
siłę atrakcyi spirytualnej. Przechodząc do 
innych rysów, tak definiował je profesor 
Pactat: 

„Nos Landru jest kształtniejszy Rasputi. 
nai bardziej zwierzęcy. Wyraz ust znamionu- 
je u obydwu silnie rozwiniętą zmysłowość. 
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naprawa krzywdy Polski. Obowiązek ten 
głosiły one podczas całej wojny. 

Treść paragrafu dotyczącego * 

GÓRNEGO ŚLĄSKA 7” 
opiewa: p 

K'westya ta różni się od kwestyi Poznan- 
skiego i Prus zachodnich dlatego, że Śląsk 
nie:był częścią Królestwa Polskiego w chwili 
rozbioru. Twierdzenie, że Polska nie ma 
praw do Śląska Górnego odpada dlatego, źe 
przypadają one Polsce w całej pełni na mc- 
cy zasad Wilsona. Istnieje w nich niezaprźe- 
czalnie większość polska, którą stwierdzają 
specyalne prace niemieckie i podręczniki 
szkolne. Sprzymierzeni uznają w pełni pol- 
skie prawa do tego kraju, jednakże w u- 
weględnieniu roszczeń niemieckich do Gór- 
nego Śląska zgadzają się, aby kraj ten nie 
został oddany natychmiast, lecz, aby zosta- 
jy podjęte kroki celem przeprowadzenia ple- 
biscy tu. 

Dla gwarancyi zupełnej wolności gloso- 
wania stworzona zostanie niezależna komi- 
sya, która będzie administrowała krajem 
aż do plebiscytu. 

Ponadto dodam artykw, że produkty ko- 
palniane i węgiel, będą mogły być nabywane 
przez Niemców na tych samych warunkach, 
na jakich nabywać je będą sami Polacy. 

Cywilna administracys pozostanie na 
razie niemiecka, lecz musi się ściśle stoso- 
wać do zarządzeń międzynarodowej komisy 
(Postanowienia te stosują się do wszystkich 
okupowanych terytoryów). Niemcy muszą 
też utrzymywać wojska koalicyut w okupo- 
wanych terytoryach. (t. zn. także i na G. Ślą- 
sku, gdzie wejdzie zapewno wojsko Halle- 
ra.). 

Niemcom, którzy zostaną oddani pod pa- 
nowanie polskie zapewniona będzie opieka 
w takim samym stopniu. jak innym mnicj- 
szościom narodowym, a więc w sprawie re 
ligii, języka itp. 

Odnośnie do 

POZNAŃSKIEGO I PRUS ZALAnUDNICH 
paragraf opiewa: 

„W chwili rozbiorów te okolice Polski za- 
mieszkane były przez większość polską. 7 
wyjątkiem niewielu miast i okręgów. do któ 
rych osadnicy niemieccy napłymcli. Obszary 


ści bardziej egoistycznej. kładącej główna 
wagę na własne użycie rozkoszy; [Landru 
jest delikatniejszy i nie tak wyłącznie ego- 
istvezny. Czyli innemi słowy. pragnie dzielić 
użycie w równej mierze z otiurą. 

Profesor znów sie zamyślił i reasumując 
swe spostrzeżenia, orzekł: 

„Jest w tych dwu okazach dużo padobień- 
stwa ale są także rysy zupełnie rozbieżne. 
Rasputin jest okazem górującym nad Lau- 
dru. 

Jest oryginalnięjszy: jest mistrzem intrv- 
gi. zdeprawowany bezwiednie, żywiołowo, 
a zarazem zdolny do wywierania wpływu 
suggestyonalnego na kilka osób równacze- 
śnie. Jest niebezpieczniejszy, mocniejszy, 
pomimo braku ogłady i wykształcenia. 

Landru nie wywiera na medium wpływu 
stałego, ciągłego. Zmieniając przedmiot. sam 
zmianom podlega. Jest słabszy, bardziej 
przeciętny, miększy'. 

Na tem skończył profesor swoją dyagnozę. 

Wtedy dziennikarz ośmielił się na jedno 
jeszce pytanie: 

Czy pan myśli. iż mógłby istnieć podobny 
okaż wśród. płci pieknej? 

Inmemi słowy: Czy mogłaby istnieć ..pani 
Landru?“ 

— Dlaczego nie — mówił profesor. Ka- 
biety posiadają. zmysł udawania w wyższym 
stopniu od nas. Zwłaszcza zmysł symulacyi 
uczucia. U nas przychodzi moment, kędy 
udkiwanie samo nie wystarcza. Trzeba stwier 
dzić faktem. Kobieta symulować może zaw- 
sze, aż do samej ostateczności — bez możno- 
ści sprawdzenia prawdy. I to jest ich wyż 
szość nad mami... A nadto... sa AB 

Co nadto? spytał ciekawy sylf redakcyjny, 

— Nadto i przedewszystkiem: strzeż się 
pan oczu ciemno szarych. Takie oczy. NoSia> 


| dają najwięcej, siły, fluidalnej.„ęś 


te byty calkiem. polskie pod względem jezy- 
ka i uczucia, Gdyby mocarstwa sprzymie- 
rzone zastosowały z całą surowością prawe 
dziejowej sprawiedliwości, to byłoby »- 
sprawtedltwionem oddanie Polsce prawie w 
całości tych dwu prowincyj. (!) 

sprzymierzeni chcieli jednak uuiknąć na- 
wet pozoru (!) niesprawiedliwości i zostawi- 
li Niemcom dzielnice na zachodzie. dotyka- 
jace obszaru niemieckiego gdzie niezaprze- 
czenie przeważa żywioł niemiecki. 

Trzeba aby obie strony zgodziły się na 
pewne ofiary. Tam gdzie Polacy są w wie- 
kszości. obszarów tych koalicra mie odda 
Niemcom. Sprzymierzeni wzięli pod uwagę 
wszystkie następstwa  wynaradawiającej 
polityki rządu pruskiego i trzymali się ściśle 
zasad sprawiedliwości i kazały ponownie 
zkoxłać zachodnie granice Polski. Skutkiem 
nich zmniejszy się ilość Niemców przyłącze- 
nych do Polski. Sprzymierzeni postanowili 
trzymać się ściśle granicy historycznej mię- 
dzy Pomorzem a Prusami Zachodniemi, a nie 
prrzyłączać do Polski w tych stronach ża- 
dnych części Niemiec, położonych poza obrę 
„em dawnej Rzeczypospolitej polskiej. 

a. GDAŃSK. 

4Y paragrafie odnoszącym się do Gdańską 
odpiera koalicya zarzuty niemieckie i stwier 
iza, że chce przywrócić miastu jego dawny 
charakter. z okresu gdy był miastem han- 
zeatyckiem i jak inne takie miasta znaljdo- 
wał się po za granicami politycznemi Nie- 
miec i należał do Polski, korzystając z sze- 
roakiej niezawisłości. 

„ Gdańsk odtąd znajdzie się w sytuacyi po- 
dobnej do tej, jaką zajmował przez tyle wic- 
ków. Interesa gospodarcze Gdańska i Polski 
są jedne i te same. Gdańsk, największy port 
nad Wisłą. z natury rzeczy musi mieć sto- 
sunki najściślejsze z Polską. Żagrabienie 
przez Niemcy Prus zachodnich, łacznie z 
(rdańskiem, pozbawiłoby Polskę  bezpośre- 
dniego dostępu do morza, do którego miała 
prawo. Mocarstwa sprzymierzene i zjedno- 
rzone proponują, aby zwrócono Polsce ten 
bezpośredni dostęp. Nie wystarcza, aby Pol- 
ska otrzymała prawo posługiwania się por- 
tem niemieckim. Ta część wybrzeża, która 
jest polską. jakkolwiek była mała, musi być 
Polsce zwróconą. Polska domaga się słusznie 
aby zarząd i rozwój portu, który jest jedy- 
nym jej wylotem na morze, znalazly się w jej 
rekach i żeby połączenie między tym portem 


Nowa zaciekła ofenzywa 
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a Polską nie bylo oddane żadnej władzy ob- 
cej, aby pod tym względem. który jest je-- 
dnym z najważniejszych dla narodowego 
życia Polski. byla ona traktowana na równi 
z innemi państwami Europy. 

(A więc nie „wydsrto nam Gdańska! prze 
ciwnie port Gdański będzie w rekach pols- 
kich.Przyp. hed.). 


PRUSY WSCHODNIE. 

W ustępie o Prusach Wschodnich nota ko- 
alicyi giwierdza. że prowincya ta była przez 
kilka wieków odłączona od Niemiec. Cytuje 
opinie. dziejopisów niemieckich negujących 
niemieckość tej prowincvi i podnosi. że in- 
tereza ? milionów Niemców w Prusach, są 
mniej ważne aniżeli interesa całej Polski w 
sprawie dostepu do morza. W zakończeniu 
paragraf wskazując na kłamstwa niemieckie 
co do woli ludności niektórych powiatów 
(rejencya olsztyńska. o większości Polaków) 
należenia do Niemiec, wyjaśnia, że właśnie 
dla usunięcia watpliwości zarządzono plebi- 
Scyt. 


W Weimarze wiekszość stronnictw 
jest za pokojem, 


Wiedeń 21 bm. (Tel. wł.) Z Weimaru dono- 
SZA. że na wczorajszem posiedzeniu frakcyj 
trzech wielkich stronnictw parlamentarnych 
Socyaliści większości odbyli w swoim klubie 
głosowanie; oddali 75 głosów, padło za nod- 
pisaniem notv koalicyjnej, 39 głosów prze- 


ciw, a 51 posłów — absentonało się. 
WOJSKA KOALICYJNE ZAJMĄ RÓWNIEŻ 
` TEDEN. 


Wiedeń 21 czerwca (Tel. wł.) .Wicner 
Ztg.' donosi z Paryża, że w nowych posta- 
nowieniach koalicyi wrazie odntowy Niem- 
ców podpisania traktatu zostanie obsadzony 
militarnie również i Wiedeń, który będzie 
doskonałą podstawą operacyjna. | 
HAMBURG MA DAĆ HASŁO DO NOWEJ 

REWOLUCYT. 

Beriin, 20 bm. (Tel. wł. W ostatnich 
dniach władzom urzędowym udało się wpaść 
na trop olbrzymiej oganizacvi za pomoca 
której brzemycano broń między Hamburgiem 
Berlinem i Brunświkiem. Hamburg ma być 
obecnie centralą, skąd Spartakowcy zamie- 
rzają dać hasło do nowej krwawej rewolucyi 
w. Niemczech. 


ukralńsko-holszewicka w Galicyi wschod. 


Ukraińcy połączyli się już z bolszewikami 
przy współudziale Niemców. =- 


Ukraińcy wyrzynaja w pień młodzież polska: 


„ Lwów. (Telef. od kor). Wasz korespon- 
dent dowiaduje się z najbardziej wiarogo- 
dnego źródła z ostatniej chwili, że na ca- 
łym froncie rozgorzała wielka bitwa. Wojska 
ukraińskie wraz z bolszewikami przeszły do 
masowych ataków, zużywając przytem ol- 
brzymie ilości amunicyi. Żołnierz polski stoi 
wytrwale na stanowisku. Niemnicj jednak 
pomoc jaknajspieszniejsza i wydatna jest ko- 
mieczna. Oczekują jej z niecierpliwościa. 
Lwów. (Telef. od kor). Przez ulice miasta 
przeciągaja transporty jeńców. Przeważają 
wśród nich żołnierze w szynelach rosyjskich 
i w charaktervstycznych czapkach  futrza- 
nych. Wedle zeznań jeńców, Ukraińcy już 
definitywnie połączyli się z bolszewikami. 
Lwów. (Telef. do kor). Od dwóch dni gen. 
lwaszkiewicz bawi na froncie, gdzie kieruje 
osobiście operacyami. Podobnie jak przy po- 
przednich działaniach wojennych tak i obe- 
cxie pobyt generała wpływa bardzo dodat- 
mio na przebieg eperacyi. O rozwoju walk 
naturalnie nie- można jeszcze podać szcze- 
gólów. ze 
v- Lwów.' (Telef. od kor). Wasz korespon- 
dent otrzymał informacve_że Ukraińcy na 


całym froncie podjęli generalny atak na po- 
zycye polskie, prowadzony. z ogromną za- 
ciekłością. Charakterystycznem jest, że woj- 
ska ukraińskie rozporządzają doskonałym 
materyałem wojennym i mają dużo artyleryi. 
Wśród wojsk ukraińskich znać znowu wiel- 
ką ilość oficerów niemieckich, którzy zajmu- 
ją w armii ukraińsko-belszewickiej wybitne 
stanowiska. Można z tego wnioskować, że 
nowa ofenzywa ukraińsko-bolszewicka była 
dobrze przygotowana. Wygląda to tak, jak- 
gdyby Niemcy w porozumieniu z bolszewi- 
kami, jeszcze przed połązenien się bolszewi- 
ków z Ukraińcami przygotowali plany tej 
akcyi, wówczas, gdy wojska polskie prze- 
prowadzały pacyfikacyę Galicyi wschodniej 
i gdy Ukraińcy prosili o podjęcie rokowań 
pokojowych, aby zyskać na czasie dla przy- 
gotowania tego uderzenia. Uderza także, że 
w armii ukraińsko-bolszewickiej jest bardzo 
znaczny procent oficerów, na 20 żołnierzy 
przypada jeden oficer. 


Lwów. (Tolef. od kor). Ukraińcy mszczą 
się w okrutny sposób na mieszkańcach pol- 
skich tych miejscowości. które obecnie za- 
hierata z r-=rotem. Według doniesień_2,na- 


prezydent Rzeszy niemieckiej `. 
(doskonała karykatura „Matin'a'.) 


za linii frontu w jednej miejscowości Ukra- 
ińcy w pień wyrżnęli całą młodzież polską, 
pod pozorem, że w czasie oswobadzamnia Ga- 
licvi pomagać miała wojskom polskim. 


Złoczów w rękach 
. Ukraińców? 


Lwów. (Tel. od kor). Po mieście krązą 
uporczywe pogłoski, dotychczas niestwier- 
dzone, jakoby Złoczów wpadł w ręce band 
ukraińsko- bolszewickich, którzy urządzili 
tam rzeź polskiej ludności. 


Pomoc dia uchodzoów: 

Lwów. (Telef od kor). Pisma nawołują o- 
bywateli Lwowa do składania żywności i a- 
dzieży dla nadchodzących uchodźców oraz 
do urządzenia im pomieszczenia. Nędza 
wśród napływających rzesz nie da się opisać 
tymbardziej że przeważnie uchodźcy ucieka- 
li z tem tylko co mieli na sobie. 52 oni prze- 
ważnie bez obuwia, ubrania i bielizny, nie 
mówiąc o zupełnym braku środków do ży- 
cia. Akcya magistratu lwowskiego nie wy- 
starcza dla ulżenia pierwszej nędzy. trzeba 
aby pospieszyli wszyscy. Podkreślić należy, 
z uznaniem, iż obywatelstwo lwowskie i tym 
razem, choć samo wyczerpane, dzieli się tem 
co ma. Niezałeżnie od tej akeyi opieki nad 
uchodźcami zawiązał się tu onegdaj osobny, 
komitet dla niesienia pomocy dzieciom £z 
tamtej strony frontu. 


Co na to Sejm? Co 
na ło naród? 


r Kraków, 21 czerwca. 
(xy) Czynniki warsząwskic. które w swem 


błędnem zacietrzewieniu nie przestają upra- 


wiać polityki „ukraińskiej“, „litewskiej“ i 
białoruskiej, zamiast prowadzić politykę 
polską, dopuściły swemi zarządzeniami, że 
groza inwazyi hajdamackiej zaciężyła znów 
nad Galicyą wschodnią, krajem od Boga za- 
pomnianym, 

Wojska polskie w nicktórych punktach co- 
fneły się o 80 km.; ludność polska zrozpa- 
czona tłumnie uchodzi na zachód, tracąc ca- 
łe mienie. Hajdamacy znaczą swój pochód 
bezwzględną rzezią... 

Intendantura wojsk polskich szwankuje 
fatalnie. Żołnierz nie ma butów i bielizny: to 
stwierdza każdy oficer, wracający z frontu! 

Co na to wszystko Sejm? co naród? 

Czy społeczeństwo pozostawi  Galicyę 
Wschodnia na pastwę hajdamaczyzny. 

Czy nie pociągnie do odpowiedzialności 
tych, co stali się przyczyną odwrotu wojsk 
i nowego zniszczenia kraju? Tych, którzy, 
każą się układać ze zbójei i oprawcą? Tych, 
którzy pozostawili wojskom ukraińskim CZAS, 
na zreorgamizowanie się. i połączenie 4 hołr 


| szewikamiż/ 


zem 


LR m2 SCHEIDEMANN, 
prezydent ministrów, który podał się do dymisyi. 
(karykatura .„Matin'a'.) 
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Czy naród polski nie zdobędzie się nare- 
szcie na wysiłek, abv uratować wschodnie 
rubieże Małopolski przed zagładą? O hańbo, 
gdyby miało być inaczej! 

WIELKI ATAK UKRAIŃSKI KOŁO BRZE- 
ŻAN ZOSTAŁ ZWYCIĘSKO ODPARTY. 
Warszawa, 21 czerwca. (PAT). Komunikat 

szAabu z 20 bm.: 

Front galicyjsko-wołyński: Jeneralny atak 

raiński na linii Mieczyszczów-Brzeżany. 

Dryszów odparła trzecia dywizya Legionów 

z wielkiemi dla nieprzyjaciela stratami. 

_ Na południe od Brodów nięprzyjaciel w 

dalszym siągu ostrzeliwał nasze pozycye z 

dział dalekonośnych. 

Na Wołyniu Kołki, które przejściowo były 

zajęte przez uzbrojone bandy. chłopskie, zo- 

stały z powrotem przez nasze oddziały od- 
zyskane. | 

- Front poleski. Nad Jasiołdą wzmożona 

działalność artyleryi nieprzyjacielskiej. 

-Front litewsko-białoruski: Bez zmiany. 

LUW zastępstwie szefa sztabu generalnego 
- Haller putk. 


+ v w 
WIEŚCI ZE STANISŁAWOWA. 

Od osoby, która przybyła dziś ze Stąni- 
sławowa dowiadujemy się, że cały Stani- 
sławów jest pod bronią. Po ostatniej kontr- 
ofenzywie polskiej pozostał w rękach ukra- 
mskich tylko mały skrawek Galicyi wscho- 
dniej między Husiatynem, Czortkowem i Za- 
łeszczykami. Ukraińcy zebrawszy wszystkie 
siły i ściągnąwszy, posiłki z frontu bolsze- 
wickiego uderzyli na słabe oddziały polskie 
w Kopyczyńcach, Czortkowie i Jagielnicy. 
Następne walki rozegrały, się pod Dżurynem, 
Baryczem, Monasterzyskami, Koropcem i Ni- 
źniowem. Wobec małych sił polskich posu- 
nęli się Ukraińcy aż do Gniłej Lipy. Rozpacz 
ludności nietylko polskiej ale nawet ruskiej 
w miejscowościach, które ewakuowali Pola- 
Ly, była ogromna. Kto mógł uciekał; chłopi 
rzucali się pod koła wojskowych taborów 
np. w Monasterzyskach błagając o pozosta- 
nie 


Uciekają także Rusini, którym rządy u- 
Xraińskie dały się dobrze we znaki, charakte 
tystycznem jest masowe przechodzenia Ru- 
snów na obrządek łaciński. 

|. Moskalofile zachowują się wobec ludności 
polskiej zupełnie przyzwoicie, dzicz hajda- 
macka szaleje coraz bardziej. 

„ W. powiecie borszczowskim. czortkowskim 
? zaleszczyckim zarządzili Ukraińcy pobór 
całej ludności męskiej do 50 lat; za niesta- 
wienie się do wojska karzą dotkliwie, za- 
bierając bydło. Podziw wzbudza uświadomie- 
nie narodowe chłopa polskiego w  Galicyi 
wschodniej. 

Pod Koropcem wymordowali hajdamacy 
wszystkich księży polskich; po wsiach 1a- 
ment skutkiem tego wielki. W Jazłowcu u- 
“zadarmo maż tudnaści polskiej. 


DUE 21.3 NR BÓJ 1. PLUTA 


| Najważniejszą sprawą dla bolszewików jest 
wojna z Polską. sty 


Warszawa, 21 czerwca. (Tel. od kor). We- 
dług doniesień z Kijowa, Trocki przybyw- 
szy tam oznajmił na wiecu, że najważniejszą 
sprawą dla bolszewików jest wojna z Polską 
iw tym kierunku trzeba wytężyć wszystkie 
sily. Dwie armie bolszewickie pod wodzą 
Antonowa w okolicy Żytomierza, Berdyczo- 
wa. Szepetówki i Sławuty są przygotowane 
do uderzenia na Polskę. 

W Kijowie odkryto rzekomó kontrrewolu 
cyvjna partye polską, w ślad za ezem poszły 
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represye i liczne aresztowania. Pod pozorem 
że w „Kuchni Akademickiej“ zorganizawa- 
no najwybitniejsze osoby biorące udział w 
życiu politycznem młodzieży (Kuligowski, 
Petrasz i Kiernichi) i skazano na śmierć 
przeż rozstrzelanie. Cała ludność polska żyje 
stale pod grozą aresztowania. Ciekawy, jest 
nastrój wśród ludności rosyjskiej, która o- 
zektwala wybawienia ze strony armii pol- 
skiej i spodziewała: się jej wkroczenia w 
połowie czerwca. | furi 


Groźna sytuacya wojsk czeskich na Słowaczyźnie. 


PRAGA. (PAT). Sprawozdanie z pogarszają- 
cej się ciagle sytuacyi wojsk czeskich na Sło- 
waczyżnie, które zamieściłv „Nar. Listy“, do- 
wodzi, że armia czeska zagrożona jest przez Ma- 
dziarów niezwykle poważnie zwłaszcza od po- 
łudnia, 

Niezależnie od madziarskiej akcyi wojskowej 
Węgrzy zaszachowali Czechów również skute- 
cznie przez obwołanie Słowaczyzny republiką 
Rad, na której czele stanał komunista Janou- 
szek. 

POWOŁANIE SOKOŁÓW DO NATYCHMIA- 
STOWEJ SŁUŻBY. 

Cieszyn, 21 czerwca. (Tel. ođ kor.) Pisma cze- 
skie donoszą wprawdzie. że syvtuacva na Sło- 
waczyżnie znacznie się poprawiła, faktycznie 
jednka nie powodzi się Czechom dobze. Wynika 
to i z komunikatów wojennych, które podają, 
że Węgrzy podjęli znów ofenz*wę i przeszli na- 
wet przez Wisię — a także z tego, że Sokołów, 


T Kraków, 21 czerwca. 
Od dłuższego czasu na stacyi w Szczako- 


wej i Trzebini, dokonywamo śmiałych kra- 


dzieży z wagonów towarowych. Włamywa- 
no się przeważnie do wozów, które nadcho- 
dziły z zachodu, z darami amerykańskimi, 
lub z Włoch z materyami i narzędziami mu- 
zycznemi. 

REWIZYE U KOLEJARZY. 

Straż ruchoma kclejowa przeprowadziła 
onegdaj rewizyę w domach tych kolejarzy, 
których podejrzywamo o popelnienie kra- 
dzieży. Równocześnie przeprowadzono rce- 
wizye w Ciężkowicach i Szezakowej, która 
dała nadspodziewany wynik. Znaleziono w 
komórkach, na pieceach, w pierzynach i w 
pościeli ukryte cale masy jedwabiu, sukna, 
nowych ubrań amerykańskich, mydło toale- 
towe, dalej jloberty, rewolwery, naboje do 
rewolwerów, nowe kosy, pług nowy stalowy 
pilki, tuziny topat, gwoździe, trąbki, klar- 
nety, oraz inne instrumenty do grania. Prócz 
tych przedmiotów znaleziono wielka ilość w 
opakowaniu, łyżek, noży, widelców, oraz 
emaliowanych naczyń kuchennych. Byli tak 
że amatorzy książek, które kradli z trans- 
portów warszawskich. U jednego z kolejarzy 
znaleziono całą bibliotekę książek szkolnych. 


Polityka narodawa sa 82y chłopska? 


„Piastowcy“ urządzają z końcem miesiąca 
manifestacyjny zjazd chłopów z Galicyi w 
Warszawie — i wysyłają specyalnie pociągi 
z delgatami z Przemyśla, Samoka i N. 
Sącza. Chodzi tytłko o demonstracyę za ra- 
dykalną reformą agrarna. 

„Kuryer Warsz.“ pisze: i B 

„Poseł Witos, który przed kilku tygodnia 
mi pięknie zażecał w Sejmie ..politykę naro- 
dowa“, zabrał się nareszcie zupełnie już wy- 
raźnie do... polityki chłopskiej. Utworzony 
przezeń, przez połączenie się z tugutowca- 
mi, Związek sejmowy posłów ludowych, sku 
pi w swem łonie, oczywiście, samych wło- 
Schan. P. Witos mie będzie się dziwił, gdy lu- 
dzie powiedzą sobie: albo ten nowy Związek 
wyobraża sobie, że w Polsce tylko chłop 
posiada rozum i sumienie polityczne, albo 
że bedzie slużył wyłącznie interesom wło- 
ściańskim. W każdym razie nikt tu nie doj- 
rzy polityki narodowej“. 

Ste jeżeli tonw. idae Ślądom p. Witosa, 


Milionowa kradzi 


którzy stawili się do poboru 15-go bm. powo- 
tano do natychmiastowej służby czynnej; wszys- 
cy zdolni do broni mają się zgłosić 24 bm. Wy- 
łączono jedynie okręg sokoli ostrawsko-śląski, 
którzy Czesi rezerwują widocznie dła Śląska. 


Klęska bolszewików 
w południowych Wegrzech? 


Praga, 20 czerwca. (Tel. od kor). Czeskie 
biuro prasowe podaje telegram wysłany 13 
bm. przez gen. Artananosa, wodza południo- 
wej serbskiej armii  przeciwbolszewickiej, 
donoszący o klęsce bolszewików: Klęska IX 
i X armii bolszewickiej jest zupełną. Bolsze- 
wiey cofają się. Dnia 13 bm. wojska nasze 
oddalone były od Carofilu tylko o 42 km. 
Wzięliśmy d niewoli 35.000 żołnierzy, zabra- 
liśmy 350 armat, 11 pociągów pancernych + 
50.600 karabinów. 


===> 


ież kolejowa. 


Obecnie ruchoma straż kolejowa spisuje 
skonfiskowane rzeczy i przewozi je do Trze- 
bini, celem zmagazymowania ich. 

Trzy tej sposobności odkryto kryjówkę. w 
były ukryte dwa bale bielizny amerykań- 
skiej, oraz sukno bilardowe, które skradzio- 
no przed kilku tygodniami z wozu kolejowe- 
go w Trzebini. Skradziono wtedy sukna bi- 
lardowego wartości 250000 koron. kradzie- 
ży ubrań amerykańskich dopuścili się Gu- 
staw Barański i Józef Szyrnca. Z tych rze- 
czy zdołali oni już sprzedać wielką ilość 
paserom krakowskim. 

Jako winni w tej kradzieży Są: Jan Pa- 
chowski, Tomasz Chechelski, Ignacy i Anto- 
ni Sołtysykowie. Józef Pawlik, Szczepan 
Piętak. Franciszek Jamroz. Gustaw Barań- 
ski i Józef Szymiec. ` 


é x 
| ŻYCIE NAD STAN. * 

Sprawcy kradzieży opływali we wszystko 
i żyli nad stan. Kilku z nich jeździło do Kra 
kowa na: zabawy, gdzie puszczali pieniądze 
w pierwszorzędnych kawiarniach i restaura- 
cyąch. Jak stwierdzono, panowie ci trudmit 
się także przemycaniem skradzionych towa- 
rów do Niemiec i do Czech i tam je sprzeda- 


wali. Wszystkich aresztowano. 


Sejm w dalszym ciągu zacznie się organizo- 


wać wodług interesów wyłącznie: stano- 
wych? Jeśli robotnicy zbiorą się w jeden 
związek, ziemianie w drugi, tniteligencya w 
trzeci, rzemieślnicy w czwarty, a każdy, pod, 
hasłem obrony własnych zysków materyal-' 
nych — to któż w tym kraju będzie dążył 
naprawdę do polityki narodowej? 

Zaiste, gdy się widzi dziś takich „gospo- 
darzy“ w Polsce, jak p. Witos, to wydaje 
sie, iż jesteśmy w Bułgaryi z przed czter- 
dziestu laty, w kraju prymitywów społecz- 
nvch. gdzie chłop i jego interesy własne — 
to bvła alfa i omega nolitvczna. . 


Co słychać: 
w mieście? 
Bdczyt p. t. Kongres a Polska 


wygłosi Prof. Stan. Kutrzeba, jeden z .pra- 
cowników Konterencyi pokojowej, ktory, 
świeżo powrócił z Paryża. Prelegent objaśni 


"stan sprawy polskiej i sytuacye polityczną. 


Str. 6. 


Dochód z odczytu na szkelę polską z Cze- 
chowicach na Śląsku: odczyt odbędzie się 
w poniedziałek 23-g0 bm. o godz. 1-ej wiecz. 
w sali Kopernika (Coll. novum.). 


Zwalczanie lichwy w Krakowie 
ZNIŻKA CEN WIEPRZOWINY O 4 KOR. 
NA 1 KG. — RESTAURATGRZY OBNIŻA- 
JĄ CENNIK O 15 PROC. 

z Na wczorajszem posiedzeniu Komitetu 
walki z lichwa zajmowano się przedewszyst- 
kiem sprawą handlów kolonialnych i spoży- 
wezych oraz tak ważną dzisiaj kwestva cu- 
kru. Sprawa cukru przedstawia się kryty- 
cznie. Cukiernicy przedstawili projekt zao- 
patrzenia -ludności Krakowa w pewną ilość 
cnkru. Cukiernicy sprowadzić mają do Kra- 
kowa 20 wagonów cukru z Czech (po 18 i pół 
korony za 1 kg.), z tego odstąpiiiby 5 wago- 
nqw krakowskiej delegaturze min. aprow., 
dla rozdziału między ludność po 10 K. za 1 
kg. Stratę na tych pięciu wagonach, która 
wyniosłaby 350.000 K. pokryliby cukiernicy 
nadwyżką przy przeróbce pozosiałych 15 wa- 
gonów na cukry i cukierki. Wohec jednak 
rozlegającego się hasła: dość nam ciastek i 
*ukierków! wątpliwem jest. ahy ten projekt 
miał powodzenie. Należy w takim razię za- 
bronić wyrobów cukierków i ciastek, a cu- 
kier sprowadzić wyłącznie dla ludności. 
: Następnie przystąpiono do kwestyi obni- 
zenia cen wieprzowiny i wyrobów masar- 
skich. Referent tej sprawy oświadczył, że 
ceny wieprzowiny i wyrobów masarskich 
będą od dnia 24 bm. niższe o dalsze 4 Kor. 
na 1 kg. 

Ww końcu przewodniczący Komitetu walki 
z lichwą dr. Skąpski zawiadomił. że przed- 
stawiciele restauratorów i kawiarzy odbyli 
z Komitetem dłuższą konferencyę i oświad- 
czyli, że ceny potraw i napojów będą obni- 
żone o jakieś 7/5 procent. Obniżenie to jest 
minimalne, ale należy je traktować, jako 
pierwszy krok, a przytem należy pilnować, 
aby z niektórych stron równocześnie t:e pró- 
bowano obniżać jakości podawanych potraw 
i napok 


© © © 
Żydowska jaskinia gry. 

Ubiegłej nocy wpadła polieya do kawiar- 
ni Jakóba Wassermanna mieszczącej sie na 
J. piętrze przy ul. Miodowej na Kazimierzu, 
w której uprawiali żydzi grę w karty. W 
kawiarni powstał wieiki popłoch. Gdy żydki 
spostrzegli. że są otoczeni przez policyę, po- 
rzucili karty i poczęli się cisnać do drzwi 
kuchennych. Jeden z graczy usiłował wy- 
skoczyć przez okno, zabrawszy uprzednio 
w czasie zamieszania porzucone na stołach 
pieniądze. Policya jednak przeszkcciziła mu 
w ucieczce i odebrała pieniadze. Podczas le- 
zitymowania graczy przez policyę stwier- 
dzono, że 20 z nich jest w wieku popisowym. 


Ukrywali się oni po spelunkach nocnych. a 


dzień spali u krewnych. Popisowych cddano 
wojskowości. a karciarzy umieszczeno w a- 
resztaach. „pod Tlegrafem*". 

UDZIAŁ RÓŻNYCH RODZAJÓW BRONI W 
PROCESYI BOŻEGO CIAŁA. W onegdajszem 
sprawozdaniu z procesyi Bożego Ciała w Kra- 
kowie przez przeoczenie nić została wymienio- 
na szkoła podchorążych, (artylerva) oraz mne 
rodzaje broni, które prezentowały się bardzo 
pięknie w czasie uroczystości. 

POPIS ŚPIEWACKI. Konc. szkoła śpiewu 
prof. St. Buray — zaszczytnie znanego pedago- 
ga-wokalisty — urządza doroczny popis uczni 
w šali „Sokoła“ jutro o godz. T i pół wieczo- 
rem. Na obfity program tej interesującej pro- 
dikcyi złoży się szereg pieśni, aryi operowych, 


FRANGSZEK MECHAROWSKI 
Krakow, ul. Dłusa L. 58. 


przyjmuje wszelkie zamówienia z materyałów 
własnych jakoteż powierzonych 


ZAKŁAD REPRODUKCYI 
FOTOTECHNICZNEJ 


Ceny przystępne. 


MOr EE E AAEE 
duetów oraz produkcyi choraluvch. 

STRASZNY WYPADEK NA DWORCU. Dzis 
rano na dworcu t. zw. przetokowym, z wagonu 
pociągu wojskowego wychylił się żołnierz w 
czasie jazdy i uderzył głową w słup ustawiony 
między dwoma torami. Uderzenie było tak eil- 
ne, że żołnierz został na miejscu zabity. Głowa 
jest zupełnie zmiażdżona. Trupiarka wojskowa 
przewiozła ciało do ezpitala garnizonowego. 

KRADZIEŻE W PODGÓRŻZU. Wczoraj do 
mieszkania Rosenbluma przy ul. Lwowskiej i. 1 
przyby.y dwie siostry, 17-letnia Honorata i 209- 
letnia Marva Czubowe i skradły rzeczy. W chwr- 
li, gdy wychodziły ze skradzionym towarem, 
przytrzymano Honoratę. Druga zdołał uciec. — 
Aresztowano 56-letniego Jana Ciapute, upartu- 
go złodzieja, który nu stacyi „Wisła skradł z 
wagonu worek z rzeczami. Ciaputa stale „urzę- 
duje“ na tej stacvi i kradnie, co mu w rękę 
wpadnie. — Aresztowano 20-letniego Józefa Kor 
paka za kradzieże kolejowe, popełnione na eta- 
cyi w Płaszowie. — Aresztowano także Fran- 
ciszka Banatowicza za kradzież w wozię tram- 
wajowym 4000 kor. na szkodę jakiegoś wieśnka- 
ka. Pieniędzy już przy nim nie znaleziono. gdyż 
podał je towarzyszowi oeperacyi, który zbiegł. 

LICHWA KAWIARNIANA. Kawiarze Nie- 
działek i Broszkiewicz. aresztowani za lichwę 
kawiarnianą. po przeprowadzonem śledztwie po- 
licyjnem, zostali wczoraj odstawieni do sądu v- 
kręgowego karnego w krakowie. 

OGON TYTONIOWY. Od wczesnego rana 
gromadzi się przed główną. trafiką w Rynku gł. 
niezliczona rzesza po odbiór przydzielonego ty- 
toniu. Wśród tłumu widać dużo inwalidór: o ku. 
lach i bez rąk. Biednymi inwalidami powinna seę 
zająć wojskowość i pzydziclić im od siebie ty- 
toń, zwłszcza, że wojskowość otrzymuje naj- 
wyższy przydział. W tłumie rozgrywają się nie- 
przyjemne sceny, ludzie zdenerwowani długicin 
stanien toczą między sobą walkę o pierwsze: 
stwo. Zaszło także w ogonku kilka wypdków 
omdlenia z powodu gorąca i tłoku przy trafice. 

W SPRAWIE CUKRU otrzymujmy z magi- 
stratu następujący komunikat: Ze względu na 
rozgoryczenie ludności, wywołane brakiem cu- 
kru w mieście. trwającem już od połowy maja 
br. magistrat widzi się zniewolonym podać do 
publicznej wiadomości co następuje: 

Na okres od 1—15 maja br. przydzieliła De- 
legatura ministerstwa aprowizacyi dla Krako- 
kowa 9 wagonów tj. 90.006 kg cukru bialego 
do rozsprzedaży na karty kontrolne. Cukier ten 
rozdzielono natychmiast w całości między skle- 
py rejonowe i konsumy. 

Ponieważ przydzielona iłość cukru przy rva- 
cyi pół kg na osobę nie mogła wystarczyć nu 
zaopatrzenie całej ludności miasta, liczącej wraz 
z przejezdnymi około 210.000 osób, przeto ma- 
gistrat z konieczności wyznaczył racvę cukru 
na 40 dkg na osobę. 

Wskutek obniżenia racvi pozostała w skle- 
pach rejonowych pewna nadwyżka cukru, wy- 
nosząca około 6.000 kg. Z tej nadwyżki sklepy 
rejonowe wydawały w I-ej połowie bm. swoim 
odbiorcom w drobnych iiościach cukier za dru- 
gą połowę maja. Obecnie powyższe nadwyżki 
w sklepach rejonowych zostały w zupełności 
wyczerpane. 

Ponieważ mimo usilnych starań ze strony 
prezydyum miasta i magistratu w tut. delega- 
turze ministerstwa aprowizacyi jak i w samym 
ministerstwie dotychczas nie przydzielono dia 
Krakowa dalszego kontyngentu cukru, przew 
w ubiegłą środę tj. 18 bm. prezydyum mitą po- 
nowknie odniosło się telezraficznie do minister- 
stwa aprowizacyij w Warszawie z usiln4 prośbą 
o natychmiastowe przydzelenie przynajuniej 15 
wagonów cukru na pokrycie zaległych racy?. 

Równocześnie odniesiono się do kilku posłów 
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kroskowe | siatkowe 
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krakowskich z przedstawieniem stanu sprawy i z 
prośbą o natychmiastową interwncvę w Mint- 
sterstwie aprowizacyi. 

Wkońcu zaznacza się, że magistrat niema nic 
wspólnego % przydzielenien cukru do wyrobu 
cukierków i ciast, gdyż od marca br. cukier 
dla cukierników, aptekarzy, fabryk marmolady, 
soków owocowych itp. przydziela bezpośrednio 
wyłącznie ministerstwo aprowizacyi, rozszerza- 
ne zatem tendencyjnie pogłoski, jakoby magt- 
strat wydawał cukier dla cukierników są z grun 
tu fałszywe. 

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 
dnia 20 czerwca 1919 r. 

WŁAMANIA. Do wojskowego szpitala epl- 
demicznego w gmachu OO. Bonifratrów na Kæ- 
zimierzu włamali się przez zakratowane okno 
jacyś bandyci i skradli z magazynów szpitalnych 
bieliznę wartości kilku tysięcy koron. Włamy- 
wacze wynieśli bieliznę do ogrodu pod mur 1 
przerzucili ją na ulicę. 

Do cukierni przy ul. Grodzkiej 1. 49 włamał 
się Michał Kamiński, niestety wyprawa sie nie 
udala ptaszkowi. gdyż domownicy usłyszawszy 
stukanie, weszli do wnętrza i złapali go, odda- 
Jac w ręce stróża bezpieczeństwa publicznego. 

PLAGA OBCYCH KIESZONKOWCÓW. Do 
Krakowa przybyła cała zgraja kieszonkowców, 
rekrutujących się przeważnie z Kongresówki. 
Specyaliści ci operują przeważnie na peronie o- 
sobowym oraz w tramwajach. Polieva jest w 
tym wypadku bezradna, gdyż kieszonkowcy vu- 
perują przeważnie we dwóch lub trzech i gdy 
jeden kradnie, inni oczekują go w pobliżu i w 
chwili gdy zdobycz znajduje się w ręku opry- 
szka, podaje ją drugiemu, który bezzwłocznie 
znika. Mimo więc aresztowania takiego opry- 
szka nie znajduje się przy mim skradzionych 
przedmiotów. Aresztowani są solidarni i nie 
zdradzają swoich kolegów po fachu. Wczoraj i 
dziś rano zgłoszono szereg kradzieży kieszen- 
kowych. Między innymi skradziono p. Juliuszo:- 
wi Schmelzowi z Oświęcimia 10.000 kor. w je- 
dnvm banknocie ze stemplem austryackim, o- 
raz 2.285 marek. — Kapitanowi Zygmuntowi 
NKruszelnickiemu skradziono 12.000 K. P. WŁ 
Głowackemu 1500 K., oraz red. K. Irzykow- 
skiemu portfel z 9000 markami i legitymacva 
kolejową. 


LETHE TYT OE ZTM 
Z zapisków zgorzkniałego 
reportera. 


Tyle nasi kupcy narobili krzyku, iż gotowi są 
do wszelkch ustępatw i zniżenią cen, że bdyłom 
przekonany, iż za dni parę zjem obiad za 3 ko- 
rony, kupię ubranie za 70 K, a pare bucików 
za 20 K. Tymczasem kupcy nasi według zwy- 
czaju cen nie wystawiają, choć im to nakazano. 
ci zaś, którzy trzymają się przepisu, obok cony 
420 K za parę bucików dodali napis: „nieby- 
wale tanio“. Zdaje się, że te dwa słowa są Je- 
dynym czynem w kierunku zniżenia cen, n4 
jaki się zdobyło nasze kupiectwo. 

Nie też dziwnego, że przed sklepem sprzeda 
jącym „bardzo tanio“ metr lichej maiteryi za 
100 koron nie ma ogonków. Natomiast są one 
przed każdym sklepem z mąką, kaszą. mle- 
kiem itp. artykułami równie drogimi, ale bar- 
dziej niezbędnymi. Sa też przed trafikami, bo 
nawet nędzarz czuje głód tytoniowy i aby ku- 
pić nieco buczyny z firma gotów jest pół dnia 
stać na upale. Z firma, bo przecież bez firmy 
mógłby sobie sam narwać wbród liści buko. 
wych, czy kapuściunych, ususzyć i palić, ach. 
jak palić! Swoją drogą ten upał, tak niedogo- 
dny przy ogonkach, ma swoją dobrą strone" 
Już 6 hoteli zajęło w Krakowie wojsko, a cy- 
wile jak na złość jadą i jadą do Krakowa, nie 
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„Solidny Zakład krawiecki 
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Wykonanie bez zarzutu. 
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KRAKÓW 
ul. Sławkowska 14. 


Nr. 129. 
« 
mają gdzie mieszkać i nocują na plantach pod 
cudną kopułą czemvonego nieba, wdychając 
czarowne aromaty kwitnącej akacyi i czeremchy 
4 co najważniejsze, nie płacąc ani halerza ła- 
pówki żadnemu portverowi za pozwolenie przu- 
spania się „katem“ w jakiejś łazience czy ko- 
mórce pod schodami. h. 


Widmo głodu w Zakopanem 


STALI MIESZKAŃCY DOMAGAJĄ SIĘ ŻYW 
NOŚCI. ALBO OGRANICZENIA NAPŁYWU 
GOŚCI SEZONOWYCH! 


(Od korespondenta.) 
Zakopane, 19 czerwca. 

Dnia 16 bm. w wypełnionej szczelnie sali 
Sokola" odbył się pod przew. dra Garbarzew- 
skiego wiec w sprawie gospodarczego poluże- 
nia stałych mieszkańców wobec zbliżającego się 
sezynu letniego. Referat wstępny wygłosił pror. 
Kozłowski, który przedłożył rezolucye, 
która będzie przedłożona władzom w Warszawie 
i Krakowie, z żądaniem uregulowania aprowi- 
zacyi i ustanowienia organów kontrolnych na 
„czas sezonu 

O lichwie mieszkaniowej mówił osobno p. dr 
Diehl, podając sposoby obrony po myśli roz- 


porządzenia o ochrenie lokatorów i domagają? i 8. i y À 
| 80, poprawy sytuacyi żywnościowej oczekujemy 


się natychmiastowej pomocy organów admini 
stracyjnych niezależnie od postępowania sąde- 
wego wobec coraz gwaltowniejszych wystąpica 
uiektórych właścicieli mieszkań, rozzuchwalo- 
nych biernością policyi i żandarmeryi. 

W dyvskusyi, bardzo ożywionej, ale z jednym 
wyjątkiem należycie przez przewodniczącego i 
wiec skarconym, — rzeczowej brali udział py. 
Króbieki, Ostatin, Winnicki, Kowalski, Szczer- 
bieki, Drybułowa, Romanowska, Gaj. Ćwiklin- 
ski, Zięba, dr Auczewski, Sochacki, Haja i Wo- 
jak. 

Żabierali też głos: naczelnik gmioy p. Re- 
giec i inspektor klimatyczny p. Błoceki, tło- 
macząc obecne położenie gospodarcze Zakopa- 
nego i solidaryzując się z rezolucyą, uchwaloną 
jednomyślnie. 

Na osobną wzmiankę zasługuje patryotvczne 


1 
, 


W rocznicę rzezi 
humańskiej. 


(20 czerwca 1768). 


(St. P.) Za wiele niestety czyta się dziś 
o mordach, które w XX. wieku bezkarnie 
tępią naszych na Podolu i Wołyniu — czy 
należy jeszcze wracać myślą o 150 lut wstecz 
— do rzezi humańskiej 

Potworna fala krwi i pożogi uderza nawro- 
tnym pędem o wschodnie rubieże Rzptej. 
przepada wiekowy dorobek, męczeńską śmier 
«lą mrze najlepsza część Narodu, ci co chcą 
wytrwać, co się nie zaparli.. Przypominają 
się krwawe prześladowania pierwszych chrze 
ścijan — przypominają się germańskie hordy 
niszczące starą kulturę rzymską w zaraniu 
wieków średnich... zagony tatarskie łupie- 
żące przez setki lat.... 

Chmielniczyzna żyje już tylko w podaniu 
o hajdamaczyźnie zapomnieliśmy, bo wkrótce 
po niej uderzyły w Naród sroższe klęski... 
Rozbiory, Maciejowice — a potem długa tu- 
łaczka po „lądach, morzach, piasku gorą- 
cym i mrozie“ zatarła świeże wspomnienie 
rzezi zr. 1/68. Czy zapomnimy — czy wolno 
nam zapomnieć o tem, co dziś się dzieje na 
kresąch wschodnich? 

Powraca potworna fala krwi i pożogi i 
znów płoną wschodnie rubieże Polski: wzią- 
wszy w rękę pamiętnik opisujący rzeź humań 
ską, czy też dzisiejszą gazetę, kreślącą szcze- 
góły mordów w Złoczowie, Tarnopolu, czy 
gdzie tam, widzi się jasno — że minęły wie- 
ki, a dusza ruskiego chłopa zawsze jedna- 


'kowa. 
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Z wiosną 1768 zaczęli pojawiać sie po 
wsiach województwa bracławskiego i po- 
lolskiego nieznani lirnicy i włóczący się 
czerńcy prawosławni: zaczęto się obawiać 
nowych rozruchów — czerńcy dawali chło- 


DZIENNIK POLSKI" 


przemówienie gazdy Pawlikowskiego, 
który wskazał na konieczność przyłączenia Spi- 
sza i Orawy do Polski także ze względów go- 
spodarcżych. 

Prócz rezolucyi głównej uchwalono 
domagać się od: 

u) Ministerstwa sprawiedliwości przywrócenia 
roków sadowych w Zakopanem, 

b) Prokuratoryi Państwa w N. Saczu. aby 
corychlej ukończyła dochodzenia w sprawie 
nadużyć paskarskich w tutejszym szpitalu, 

c) miejscowego Komitetu walki z Mchwa, 
ahy utworzyło osobny oddział tępienia lichwy 
mieszkaniowej, złożony z przedstawicieli obu 
stron interegowanych. 

Spodziewamy sie. że poważne zastrzeżenie 
obywatelstwa zakopiańskiego usłuchane będzie. 
gdzie należy. 

Pierwszy skutek akeyi inicyatorów wiecu był 
już nazajutrz: Oto starostwo poleciło wwraźnie 
tak zwierzchności gminnej, jak żandarmeryi w 
Zakopanem interweniować bezzwłocznie w u- 
bronie lokatorów przed szykanami. W razie nie- 
skuteczności takiej pomocy należy zwracać się 
bezpośrednio do samego kierownika starostwa, 
p. dra Łąckiego, który przyrzekł nad tępieniem 
takich gwałtów czuwać osobiście. 

Z lichwą mieszkaniową może damy sobie ra- 
dẹ przy pomocy sądu i starostwa nowotarskie- 
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od Krakowa i Warszawy! 


Kursa dewiz i walut. 

(WARSZAWA, 21 czerwca. Akcye bez obru- 
jtów. Usposobienie dla rubli w dalszym ciągu 
igłabe. 500-rublówki i setki carskie 114, ruble 
dumskie w tysiącach 61, Kierenki 43, złoto: 
ruble 990 m. 435, f. 340, ruble srebrne po 4.90, 
korony 50.50, iranki francuskie 260, funty aue 
gielskie 18 m., dolary amerykańskie 18. 

WIEDEŃ, 20 czerwca. (Centrala dewiz). Mars 
ki 199, leje 212.50, lewy 145, franki szwajc. 
510, liry 395, funty szterl. 149, dolary 34. 

ZURYCH, 20 czerwca. Berlin 56.50, Wiedeń 
11.50, Praga 28, Hoalandya 208.50, Nowy Jork 
535, Londyn 24.85, Parvż 83, Medyolun 66, 


pom błogosławieństwo zachęcając do rzezi 
szlachty, księży i żydów — rozdawano na- 
wet święcone noże. Niebezpieczeństwo stało 
się już pównem, gdy w motrenińskich lasach 
pojawiła sie banda huliajów pod wodzą Za- 
porożca Maksyma ŹŻeleźniaka, dając znać o 
sobie mordem i rabunkami w okolicy. Wobec 
tego znączna część obywateli i żydów zaczę- 
ła ściągać do miejsc obronnych, do Bialo- 
cerkwi, Łisianki i Humania: bandu Zeleżnia- 
ka rosła w siłę, nadzieja mordów i rabunku 
skłoniła chłopów na całej Ukrainie do buntu. 

Najwięcej uchodźców zgromadziło się w 
Humaniu, niedużem miasteczku, należącem 
do Potockich. Rządca dóbr humańskich, Mła- 
danowicz dowiedziawszy się o nadciąganiu 
hand Żeleźniaka, wezwał dla obrony miasta 
setnika nadwornyvch kozaków Gontę. Ufano 
mu zupełnie — tymczasem (ronta połączył 
się z Żeleźniąkiem i z niem razem ruszy! pod 
Humań. 

19. czerwca wieczorem rozpoczęli hajda- 
macy szturm do miasta otoczonego ostroko- 
łem. Niecała setka piechoty nadwornej i szla 
chta odpierali całonoceny szturm: a jak współ- 
czesny pamiętnikarz pisze „żydzi czynnie i 
gorliwie przyczyniali się do obrony“ — bra- 
kło jednak amunicyi i Mładowicz, uwiedzio- 
ny namowami Gonty, który prosił iżby go 
dobrowolnie do miasta puszczono — naka- 
zał otworzyć bramy. Hultajstwo wdarło się 
do miasta. | 

Przerażeni mieszkańcy zgromadzili się w 
kościele farnym, w zabudowaniach OO. Ba- 
zylianów i w żydowskiej szkole. Otoczyły 
ich zbrojne bandy, a na znak Gonty: ..Bra- 
cia, czas rozpoczynać dzieło” rozpoczęło się 
mordowanie Polaków i Żydów. Garść kon- 
federatów i żołnierzy broniła się długo, póki 
wszyscy nie polegli — rzeź bezbronnych ko- 
biet i dzieci trwała przez cały dzień 20 czer- 
wca i przez część następnego a jak współ- 
czesny kronikarz bazyliański pisze: „nawet 
kobiety za przykładem mężczyzn rznęły i 
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Bruksela 19.50, Kopenhaga 128.50,. Sztokholm 
198.50. Chrvstyania 1984.50, Petersburg 45, Ma- 
drvt 108. Buenos-Aires 233, korony stemplo- 
wane i niestemplowane 17. 

AMSTERDAM, 20 czerwca. Berlin 16.50, Wie- 
den 8.10, Szwajcarya 486.10, Kopenhaga 61.30, 
Chrystyania 66.15, Sztokholm 64.40, Nowy 
Jork 254.45, Londyn 11.78 i pól, Paryż 39.8U. 


CEDUŁA RURSOWA GIEŁDY RRAROWSKIEJ: 


z dnia 21. czerwca 1919. 


ofiarow. dłądano: itansak". 
40/, Poż. kraj. E. 1893. . . . 10%— 103— 
4h 2 szkol. E. 1905 . 102:— 103— 
41/40/6 Poż. kraj. 74 r. 1513 e œ 105'— 106— 
AU „%,. 0, 1914 «0. 108% 106— 
40/, Poż. m. Krakowa zr. 1909 1200— 101— 
495 a >» Lwowa. . . 977— 98— 
4'/,9/, Oblig. kom. Banku kraj. 104.— 105— 
40), k A A „,  1028— 103— 
40 „ kolejowe , p < 102— 109] 
41).0/ Listy zast. Banku krajow. 108— 10%*— 
405 ~ : z m 104— 105— 
40], Listy zast. Tow. kredyt. zien. 10375 10445 
Aih + s +»  » 52lat 1O8— 109— 
4 Spo] sł śhlaf. faaau Ra 
Ato „ a Banku hipot, . 104— 105— 
"ALA J „601. 10125 10226 
411,9, > » Banku Gal. dla 
handlu i przem. 105*— 106— 
41075 a >» Gal. Ziemskiego 
Banku Kredyt. . 104.— 105'— 
Bank Przemysłowy. . . . . . 600'— 610— 
Gal. Bank Hipoteczny . 660.—  —— 
Bank Galic. dla handlu i przem. 536— 7 — — 
Gal. Ziem. Bank Kred. . . . 460— '—. — 
Bank Ziem. dla Gal., Sl. i Buk. ——= — — 
'Akcye kolei połud. (Lombardy) —— —*— 
Polskie Tow. handlowe . 360.— 375— 
Tow. akc. Zieleniewski . . . . = — —— 
„Górka* Fabr. cementu. . . . 540— 5380— 
Gal. akc. Zakł. góra. „Sierzza"  —— —— 
Karpackie Tow. naftowe . . .1750— —— 
WALUTY. | 
Marki pol kie a . . . . « « » 195— 201.— 1935— 
5 z drobne 190 — 195— 
Marki niemieckie . . . . . . 199— 205— 
$ drobne 186— 192-— 
Ruble carskie po 10U Kb. . . 2200— 233 — 
3 P 2 00 , . . . 226— 23r— 
in „ drobne , . . . 212— 217— 
4 dumskie . . . . . » . 120 — 12%5— 
Franki tranc. (4 1000, 500, 160) 450:— 500 — 
sfwurobiews(E a: 430 — 450— 


E. à 
Dewiza na Warszawę w rublach 
Marki niemieckie (dewiza) . 

Dewiza na Zurych. . . . . . 
Lei rumuńskie.. 
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Pomińmy opis rzezt — dzikie okrucień- 
stwo ukraińskich chłopców nie oszczędziło 
nikogo. „W żydowskiej bóźnicy Żydów do 
trzech tysięcy wymordowano i we wszyst- 
kich miejscach miasta Humania tyrańsko za- 
bijano'*... ..Hultajstwo wygubiwszy więcej 
niż 18000 ludzi różnego stanu“ rzuciło się du 
rabunku, a potem wyciągnawszy na pole za 
iniasteu, zwane Karpówka, obwołano Zele- 
Źniaka hetmanem i księciem na Smile, zaś 
(rontę pułkownikiem i księciem na Humaniu. 

Bunt chłopstwa ukraińskiego ogiunał ob: 


szerne połaci kraju i dopiero wystąpienie = 


wojska koronnego pod 5tempkowskim rcgi- 
mentarzem, a rosyjskiego pod Kreczetniku- 
wem położyło koniec rzezi. w której od noża 
hajdamackiego zginąć miało przeszło 100.000 
ludzi różnej vłei i wieku. 


A powodem tego wszystkiego iue były 
kwestyve socyalne, ucisk chłopa, czy niedo- 
statek. Ukraiński chłop był swobodniejszy, 
niż gdziekolwiek wówczas w Europie, a buj- 
na ziemia źvwiła go obficie, lecz do wpół 
dzikiej duszy jego zawsze miały łatwy przy- 
stęp hasła grabieży i mordu. Politycznego 
podkładu rzezie te nie miał y— zwracały się 
one tylko przeciw warstwom oświeconym i 
posiadającym: tak było za czasów Chmiela, 
tak za Gontv i Zeleżniaka i tak w zasadzie 
dziś. Brak sił twórczych, a tylko jedna żądzą 
niszczenia cudzego dobra i żądza krwi —o- 
becna pokora wobec zwycięzców, a bezmier- 
na buta tam, gdzie czuje siłę — o to treść 
tragicznie ciemnej duszy ruskiej, która naj: 
lepiej przechowała do dziś dnia całą trady- 
cyę łupieżców tatarskich Dżyngishana, Gałg. 
czy Tuhajbeja... 

Czy dziś, czy przed 150 laty, czy też da 
wniej jeszcze za buntu Chmielnickiego — 
zawsze Gi sami i o tem pamiętąć trebal 
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wiosenne oraz żałobne | winy i t. p, OPASKI nz 
w wielkim wyborze. gumach brzuszne przęciw 
Przyjmuje wszelkie w za-| rozmaitym wewnętrznym 
kres modniarstwa  wcho- | dolegliwościom, cierpieniora 
dzące roboty. 309 | macicy, obwisłości brzucha, 


JadwigaPołlerowa| eu g poleca  * 


ce i t d. poleca 
Rynek, linia A-B 48, 1. p. | M.S. Polaczek, Sambor 8, 
nad sklepem Wp. Wiskidy. 
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Bir. 8S . _.. „DZIENNIK POLSKI: Nr. 129. 
żę Kupuję i sprzedaje 00700 aooccy z |KAPELUSZE |5 RSO ERSA 
Nad t ż RE poa BANDAŻE na przepu- 
adeszła złoto, srebro, brylanty, perły FR $ i j A ar Ẹ F damski DAMSKIE kliny pepka, brzucha, pach- 


7 
Erdal- Bagia i wszelka biżuteryę nową 


3 „ {i antyczna, oraz sztuczne 
biała, w proszku, do płó: zęby. Płacę najwyższe ceny. 


ciennych bucików 1 K4 
Wszędzie do nabycia. | JÓZE! Gyankiewicz 
Sławkowska L. 1. 


Reprezent. Józef Lax : Syn 
r Kraków, Starowiślna 0. (asklep zegarmistrzwako- | 251 
ry S „ak WIEM, MIES jubilerski, 482 |; nin 
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i meski 


kilkuletni współpracownik Briny Wiskida — ostatnio 
w hotelu francuskim, objął pod własne kierownietwo za- 
kład fryzyerski pod lirma Łabużek, uł. Szewska 4. 


Poleca gabinet dla Pań, manicure, salon męski. 
7 poważaniem Adam RZEWSKI. 
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ki dla Handlu i Przemysłu. 


w Krakowie. | 


| Uchwałą Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu z dnia 18. lutego 1919 
| podniesiony został kapitał akcyjny z K. 8,000.000— na K. 30,000.000— przez emisyę mowych 
(58. 55,000 sztuk peinowpłaconych akcyj po X. 400 imiennej wartości. 
Podwyższenie kapitału akcyjnego, objęte powyższą uchwałą, zatwierdzone zostało na zasadzie art. I. ustawy 
29. kwietnia 1919. postanowieniem ministrów skarbu oraz przemysłu i handlu z dnia 2. czerwca 1919. ` 
Rada Zawiadowcza uchwaliła przyznać dotychczasowym posiadaczom akcyi Banku Galicyjskiego dla Handlu 
i Przemysłu prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi na następujących warunkach: A 
1) Dotychczasowi akcyonaryusze uprawnieni są do poboru nowych akcyi w ten sposób, iż za każdych 
szłuk 2 starych akcyi pobrać moga jedną nową akcyę po kursie K. 470: — z doliczeniem 
50/, odsetek od dnia 1. stycznia 1919 do dnia wpłaty gotówki. 
2) Prawo poboru zgłoszone być musi w czasie od 20. czerwca do 6. 
»a niedotrzymanie tego terminu pociąga za sobą utratę prawa poboru. 
| '8) Akcyonaryusze chcący wykonać przysługujące im prawo poboru obowiązani są w powyższym czasokresie 
przedłożyć swe akcye bez arkuszy kuponowych celem stwierdzenia przysługującego im prawa poboru. ; 
' "4) Cenę kupna akcyi pochodzącą z dokonanego prawa poboru należy uiścić wraz z odsetkami w całości 
gotówką. Przedłożone akcye stare zostaną natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. 
5. Na uiszczońą zapłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, w zamian których wydane 
będą w swoim czasie akcye oryginalne. 4 
6. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku od 1. stycznia 1919 na równi z akcyami staremi f 
7, Prawo poboru wykonane być może: 
w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, Rynek 35. ś zwy 
w Banku Krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem we Lwowie, óraż tegoż 
5 Fili w Krakowie; | z 
w Banku Przemysłowym dla Krolestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskim 7e wkowie, GŁAZ 
? tegoż Filii w Krakowie. 
w Zakładzie Kredytowym dla Handlu i Przemysłu w Wiedniu, oraz tegoż Filu we Lwowie. | 


Kraków, dnia 18. czerwca 1919. 
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„PANAJON i SKA. | 


Wielka powieść dramatyczna. 
p, pge ET: 
1641. (Ciąg dalszy). 

Pociąg wjechał ma peron. Piotr Cartele- 
gue pierwszy wyskoczył z wagonu i szedł 
tak szybko ku wyjściu, że Lewis Jackson 
musiął pobiedz zą nim, aby go wstrzymać 
za rękę: 

— Dokąd pan dąży? — zapytał miliarder. 

`— Do Dureta! ? 

z — Nie troszcząc Się nawet czy idę za 
panem? Wstrzymaj się pan. Pan pozwoli, że 
ja sam zrobię tę wizytę! <- | 

— Dlaczego? 
© — Dlatego, że panu zoraknie zimnej krw!t, 
mój chłopcze! 

— Mnie? 4 
= —-Tak jest, panu! Bo ja wiem, że pan z naj 
zinniejszą krwią prowadzi automobilL ale 
niebezpieczne zakręty życia wymagają cze- 
(roś więcej od zakrętów w aerodromie. Ze- 
chciej pan udać się do swego mieszkania i 
tam mnie oczekiwać. 

Młody, człowiek jeszcze nie dał za wygra- 


NĄ: 4 

— A gdybym „tak tymczasem odszukał 
Luizę? 

4-— Pan nie wiesz gdzie ona się znajduje? 
s — Odszukam ją. 


WYDAWCA: W ZASTĘPSTWIE SPÓŁKI 


DPLU AONA J OTETEOCHWYWY” . 
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Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


— A gdy ją pan znajdziesz? 4 
— Wówczas powiem jej... ™ 
— Nie jesteśmy jeszcze pewni jej niewin- 


ności — przerwał mu Lewis Jackson — 
Wierzymy w; nią, ale nie mamy dowodu. Oto 
wszystko! 


— Więc cóż mam uczynić? "m 

— Nic! Trzymać sie zdaleka od Luizy, 
przestać istnieć dla niej. aż do decydującej 
zmiany sytuacyi. W przeciwnym razie Ona 
panu znowu powie: „Jestem ofiarą ohydne- 
go spisku”. A co pan cdpowie? 

—. że wiem to. | 

— No tak, ale ja panu powtarzam. że 
pan tego nie wie naprawdę. 

— Nie mogę jej przecie odpowiedzieć, że 
mam jakiekolwiek wątpliwości. 

— Słusznie, a więc powinien pan milczeć. 
Nicchże pan tedy wraca do siebie, a mnie 
pozostawi wizyty. 

Piotr uległ wpływowi. Lewisa Jacksona, 
Uścisnął mocno rękę miliardera i zapytał 
go: 

— A pan? Dokąd się pan udaje? 

— Dokąd pan miał zamiar się wybrać?! 
Do Dureta i do pani de Lagunan. Do widze- 
nia! 

Businessmann jeszcze raz uscisnął rękę 
swego towarzysza i przywołał sekretarza. 

_— Hallo, Smith! Każ pam przewieść nasze 
bagaże do hotelu Tuileries Paalce i weź pan 
tam apartament pod imieniem Lewisa Jack- 
sona. 
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— AJ right! 

Miliarder szybkiemi krokami wyszedł 2 
dworca i wsiadł do pierwszej dorożki jaką 
napotkał. W kwadrans później zadzwoni 
w. willi przy ulicy Ampere. a 

— Czy pani de Lagunan jest w domu? — 
zapytał Małgorzatki, która mu otwarła. - 

— Pani wyszła! — odpawiedziała poko- 
jówka. A | 

Spóźniona godzina i ubiór mniej niż skío- 
mny gością podyktował jej tą odpowiedź, 

— Więc poczekam! — powiedział Lewiz 
Jackson, wchodząc do przedpokoju, , 

— Tutaj? ! 

— Oczywiście! 

Pewność siebie gościa sprawHa wraźenie 
na posojówce. Odwróciła się i posała w głąb 
mieszkaniy, skąd po chwili powrócła, mú- 
wiącz 

NY chwilę potem Lewis Jackson znalazł 
się w salonie obok pani de Lagunan. Skło- 
nił się i zapytał: 

— Pani baronowa przyjmnie panat, 

— Pani mnie nie poznaje. 

Łucya zadrżała. 

Nie, nie poznała swego dawnego „flirtu“. 
Julian Maixent- dawniej nosił brodę, dziś 
miał twarz zupełnie wygoloną, a rysy, zgru- 
biały i zaostrzyły się. W oczach szarych a 
zimnych błyszczała stanowczość. Zewnętrz- 
nie zmienił się .bardzo, tylko głos pozostał 
ten sam i na brzmienie tego głosu zadrżała 
Lucya : (Ciąg dalszy, nastąpi.) 


